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10  trupów, 2 zaginionych, 60 rannych

fa!; w Krakowie i Chrzanowie. I

Cale miasto drży przed eksplozjo
s H z m  m m i i  ©ySuchsfflMD

lista rannych. Z Wielkopolan odnieśli rany lekkie 
mjr. Szwed, ciężkie nauczycielka Agata Pilatów- 
na z Mątw, ranny jest też mgr. Gostkowski z To
runia oraz iego żona i dwoje dzieci.

Po udzieleniu pierwszej pomocy rannym, po
gotowie techniczne zajęto sie oczyszczaniem to
rów, tak. że tuż po kilku godzinach przywrócono 
normalna komunikację. Na miejsce katastrofy 
przybył samolotem wieemln. komunikacji Pia
secki.

Należy podkreślić piękny czyn hr. Potockie
go z Krzeszowic, który oddał cały swój pałac 
na usługi akcji ratowniczej, jak również zapew
nił gościnę rodzinom rannych i zabitych, które- 
by chciałv ewentualnie przybyć na miejsce kata
strofy. (x)

K r a k ó w  (teł, wł.). Dziś w środę rano, 
zmarła w szpitalu krakowskim dalsza ofiara ka» 
tistrofy kolejowej pod Krzeszowicami. Aniela 
Piłatówna. nauczycielka z Mątw w WiełkopoJsce.

Ustalono, że odpowiedzialność za katastrofę 
na kierowniku ruchu stacji Krzeszowice, 

\leciu oraz na blokowym Antonim Drabiku. (W)

Spośród ranych zmarfy w drodze 2 osolw. 
.fan Czech st. kapral straży gran. w Gdyni \ 
leooold Popper, z Krakowa. W szpitalu w 
Krakowie zmar? Adam Panków, mag. praw, 
referendarz Dyrekcji Cel w Mysłowicach, a w 
szpitalu w Chrzanowie Wincenty ZaM« z Ma
kowa. Dwoje dziec; zaginęło. Lżej rannych i 
kontuzjowanych zgłoszono dotychczas 40 o- 
sób. ($. p. A. Piłatówna, o której zgonie do
nosimy na innem rmeiscu, jest wiec 10-ta ofia
ra katastrofy. — p. Red.).

K r a k ó w  (Tel. wł.). Już w naszem wczo- 
rajszem popołudniowem wydaniu, w kilka go
dzin po wypadku, zamieściliśmy zwięzła relację 
o katastrofie kolejowej, która wydarzyła sie pod 
Krzeszowicami. Dzisiaj podajemy dalsze szcze
góły wstrząsającego wypadku, w którym zginę
ło lfl osób. a kilkadziesiąt odniosło ciężkie rany.

Katastrofa wydarzyła sie pod stacja Krzeszo
wice w pobliżu Krakowa. Przed stacja, pod se
maforem. stal pociąg pospieszny Gdynia — Po
znali — Kraków, czekając na sygnał wjazdu. Na
gie stylu wpadł nań pociąg pospieszny nr. ł07. 
idący z Wiednia. Jak się zda;e przyczyna kata
strofy jest z jednej strony zbyt szybkie puszcze
nie pociągu wiedeńskiego w ślad za gdyńsko-po- 
znauskim. z drugiej — gęsta mgła, która sprawi
ła. że maszynista pociągu wiedeńskiego nie doj
rzał stojącego na torze pociaegu. Na szczęście 
pociąg wiedeński, który jest najszybszy z pol
skich pociągów pospiesznych, nie iechał pełna 
prędkością. Gdyby tak było rozmiary katastro
fy byłyby nieobliczalne

Katastrofa nastapila krótko po godz. 7-ei rano. 
Ostatnie wagony pociągu gdyńskiego zostały do
szczętnie rozbite kilka innych spiętrzyło się. ule
gając również poważnym uszkodzeniom. N:e- 
zwłocznie po nadejściu do Krakowa wiadomości 
o katastrofie wyjechało na miejsce kolejowe po
gotowie ratunkowe i techniczne oraz komisiia 
sądowo - śledcza. Bez zwłoki przystąpiono do 
wydobywania spod gruzów rannych i zabitych 
Daiacych znaki żvc!a lekarze operowali, na torze. 
by zapobiec upływowi krwi. Wstrząsające wra
żenie wywierały zmasakrowane trupy, zwlsalace 
z okien wagonów: byli to pasażerowie, którzy 
usiłowali w ostatniei chwili ratować sie wysko
czeniem z pociągu. Niestety, śmierć była szybsza 
od nich. Jeden z kolejarzy krzeszowickich. Anto
ni Kaczmarek, zauważywszy w ostatniei chwili 
nadjeżdżający pociąg wiedeński, wybiegł naprze
ciw i dał maszyniście sygnał czerwona chorą
giewką. Dano kontrparę — niestety zapóźno...

Ocalał zupełnie pierwszy wagon pociągu 
gdyńskiego, środkowe uległy poważnym uszko
dzeniom. ostatnie zostały zmiażdżone. Spośród 
Dasażerów pierwszy zauważył zbiiżaiace sie nie
bezpieczeństwo asesor koleiowy z Poznania P 
Starzewski który bez zwłoki ostrzegł iadecycb 
Wraz z nim w przedziale mjr. Szweda z Pozna
nia i pewnego wojskowego. Starzewski zdoła’ 
na czas wyskoczyć z wagonu, wojskowy przy 
Wyskakiwaniu uległ lekkim obrażeniom, a mjr. 
Szwed jest lekko poraniony, bowiem nie marne 
Już czasu na wyskoczenie, schron ł się do prze- 
działu. Uratowały go poduszki, stwarzając mu 
osłonę przed miażdżaca masa żelaza.

Spod stosu pogiętego żelastwa  ̂ sppd turna- 
nó-w opadającego zwolna pyłu. dochodzie ooczy-
O.Ija lęki ciężko rannych 1 konających. 1 n dziew
czynka rozdzierająco krzyczy, gdyż w Katasr!.”‘ 
fie utraciła obie nogi, tu znów Jakaś Niemka do
gorywa na noszach. Kapłani udzielają konającym 
absoiucyj In artieulo mortis, lekarze zalani krwią, 
operują I opatrują rany. Coraz pogotowie wynosi 
z rozwalonych wagonów trupy. Do naibardzi. 
uszkodzonego wagonu wrębuia się strażacy topo
rami. Ocaleli pasażerowie, po opanowaniu pierw
szego przerażenia, szukaia gorączkowo swych

i bliskich iub towarzyszy podróży.
Jak opowiadają pasażerowie, najwięcej ucier

piał drugi od końca wagon drewniany trzeciej 
klasy. Podobno nikt, z jadących nim, nie wy
szedł cało. Również i ostatni wagon l i II klasy, 
w który uderzyła lokomotywa pociągu wiedeń
skiego poważnie ucierpiał. a!e siłę zderzenia za
mortyzowała częściowo stalowa konstrukcja. 
Cudem uratował sie b. rektor U. J. prof. Siedlec
ki. który zdążył wyskoczyć oknem.

Władze aresztowały niezwłocznie kierowni
ków ruchu stacji Krzeszowice. Istnieje bowiem 
przypuszczenie, że zawinili w znacznej mierze 
lekkomyślnością. Aresztowano także palacza ' 
maszynistę pociągu wiedeńskiego.

Dotychczas lista zgonów obejmuje 10 osób 
>a to: Jan Baran, emeryt ze Lwowa. dr. Dziub- 
czyński, adwokat ze Lwowa. Ludwik Starach 
asesor kolejowy. Wincenty Zajda, dwie dziew
czynki nieustalonego nazwiska w wieku od 1£ 
do IB lat (jedna jest zapewne p. Merbstówna 
z Gdańska) i jeszcze 4 osoby, których personalij 
nie udało sie stwierdzić. Znacznie dłuższa fest

K r a k ó w  (PAT). Dotychczas ustalono, 
że w katastrofie kolejowej pod Krzeszowica- 

,mi zabitych zostało 5 osób: Ludwik Stark. st 
'asystent kol. Dyrekcjii Kol. we Lwowie, Jan 
Baran, em. konduktor kol. ze Lwowa, Janina 
Kowalezykówna. studentka Uniw. Ja g . pocho
dzący z Katowic. Franciszek Dziubczyński 
adwokat ze Lwowa, i nieznana dziewczynka, 
lat około 13. Ciężko rannych jest przeszło 20 
osób, przeważnie w głowę, rece i nogi. Cho
rych przetransportowano natychmiast do szpi-

N o w y  J o r k .  (Tel. wł.). Ze składnicy 
amunicji towarzystwa „Remington — Arms 
Co“ w Bridgeport w stanie Connectient skra
dziono 10 dwufuntowych puszek z polnolem. 
Polnol. używany lako zapalnik do granatów, 
jest niezwykle silnym materiałem wybucho
wym, 2000 razy silniejszym od prochu.

Skradziona ilość polnolu wystarczyłaby! 
na wysadzenie w powietrze kilkunastu blo
ków mieszkalnych, ^^bezpieczeństwo eks
plozji tego materiału jest tak wielkie, że nie 
może on być przewożony, lecz transport mu
si się odbywać przez posłańców, zaopatrzo

nych w specjalne pasy do przenoszenia. W ła
dze czynią wszystko, aby poinformować zło
dziei o niebezpieczeństwie, a stacje radiowe 
powtarzają co chwile przestrogę, aby skra
dzionych puszek nie rzucano do wody, ponie
waż samo uderzenie o wodę wystarcza do 
wywołania eksplozji. Równocześnie powta
rzana jest rada. aby złodzieje, o ile zamierza
ła sie pozbyć skradzionych puszek, zatopili 
ie. ale zanurzając ostrożnie w wodzie.

Kradzież tego niezwykle niebezpieczne
go środka wybuchowego wywołała zaniepo-. 
kojenie w calem mieście. (Hm.).
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Koniec demokracji w Estonji
Kpzwćazasaśe partoiifósrfa $powo<iu-.« tiwóclt snów

opozsjcyinycls
R y s a  (tel. w?.). Z Tallina donoszą: Pre

zydent Estonji Paets wydał we wtorek nowy 
dekret, rozwiązujący parlament.

Kadencja rozwiązanego obecnie parla
mentu estońskiego skończyła się już 1 maja 
b. r., ponieważ jednak po utworzeniu autory
tatywnego rządu Paets — Laidoner i ogłosze
niu stanu wojennego nad cała Estonją, wybo
ry zawieszono, pozostał dawny parlament 
jednak prawa lego zostały mocno ograniczo
ne. Przed otwarciem sesji jesiennej wydał 
rząd zakaz wygłaszania w parlamencie mów 
krytykujących posunięcia rządu.

Kiedy we wtorek dwóch mówców, pomi

mo zakazu, w ostrej formie politykę rządu 
skrytykowało, prezydent rozwiązał parla
ment.

Znamienne jest, że jednym z mówców 
antyrządowych był członek partji chłopskiei 
a wiec stronnictwa, z którego wyszedł prczv- 
dent Paets.

Prasie wydano zakaz ogłaszania bliż
szych szczegółów o rozwiązaniu parlamentu 
oraz wygłoszonych w parlamencie mów.

Nowe wybory prawdopodobnie nie zos
taną wcale rozpisane i Estonia straci także 
nazewnatrz znamiona państwa o ustroju de
mokratycznym. (Nw.).

Japonia obawia Sowietów
L o n d y n  (Teł. wł.). „Times** donosi z To

kio: Japońskie ministerstwo wojny rozdało ty
siące ulotek, których treść, zdaniem pisma ..Nit- 
shi-Nitshi“. wyraża osobiste zapatrywania mim 
sira wojny Hayashi. Ulotka żada reorganizacji 
gospodarczej kraju oraz stworzenia armii, kióraby 
odpowiadała obecnej sytuacji na Dalekim Wscho
dzie. Za czasów cara — podaje ulotka — Rosja 
się rozpadała, a obecnie Japonia ma nietylko

Mandżukuo — to znaczy trzy razy większy od 
Japonii obszar do obrony, lecz znajduje się wo
bec Sowietów, które od ukończenia pięcioletniego 
planu stały się potęga militarna. Japonia musi 
z tego powodu zwiększyć szczególnie swe siły 
w powietrzu. Japonie może zaatakować około 
6000 samolotów równocześnie, a Japonia prze
ciwstawić może takiemu atakowi zaledwie 1000 
aparatów. (Ar.)

__________ T
kiej wywiązała się bójka, połączoną nawet ze 
strzelanina z rewolwerów. W wyniku czego 
kilka osób zostało zranionych. Zajście zlikwi
dowała policja. Wreszcie w P~~uźu doszło 
Dziś do manifestacji w Pałacu Sprawied
liwości. gdzie grupa złożona z członków pa- 
łestry wznosiła okrzyki: Domagamy się 
sprawiedliwości!

P ffe s a itE B *  C s @ s i s M s z  
o swej pasfróty fi® Polsat j

B u d a p e s z t  (PAT). Z okazji drugiej j  
rocznicy Istnienia obecnego gabinetu, prem- I 
jer Goemboes wygłosił przemówienie przez 
radjo. Mówiąc o stosunkach Wegier z zagra
nicą. premjer wskazał, iż głównemi wytycz- 
nemi zagranicznej polityki Węgier jest utrzy
manie dawnych przyjaźni i tworzenie no
wych. walka środkami pokojowemi o rewizję 
traktatów pokojowych oraz zabezpieczenie 
egzystencji mniejszości węgierskich zagrani
cą. -

Mówiąc o Polsce, premier powiedział: 
Przygotowuje się teraz do podróży do 

Polski i nie zaprzeczam, że pojadę tam z wiel
ka radością. W odległej iuż przeszłości, wie
le wspólnych interesów politycznych i gos
podarczych łączyło Węgry t Polskę i, te 
wspólne zainteresowania zwlazały Węgry *  
dzfelnvm narodem polskim najszczerszymi 
węzłami. Sądzę, iż podróż moja. którei : ce
lem jest dążenie do ustalenia pokoju w Euro
pie. posłuży również do wzmożenia współ
pracy duchowej ł kulturalne? miedzy obu na
rodami. Ta współpraca pójdzie drogą, jaką 
iuż historia obu narodom wyznaczyła.

Tatarescu utworzył nowy gabinet
bez udziału Titulescu

Bukareszt (Tel. w i.) Przesilenie rządowe w 
Rumunji zostało stosunkowo szybko z  .k .'ido- 
wane. W godzinach wieczornych premjer 
Tatarescu przedstawił królowi nową listę ga
binetu, które też została zatwirdzona. Prze
widziano początkowo utworzenie ministerstwa 
propagandy ze względów budżetowych i or
ganizacyjnych nie doszło do skutku, a prze
widziany na ministra propagandy Jamandi 
został mkustrem bez teki. Skład gabinetu, 
który o godzinie 23 został już przez króla 
Karola zaprzysiężony, przedstawia się nastę
pująco:

Premjer i tymczasowy minister spraw 
zagranicznych: Tatarescu, oświata: dr. An- 

elescu, sprawy węwnętrzne: Incułet, komuni- 
aeja: Tranasovici, wojsko: gen. Angelescu, 

handel i przemysł: Strunga, sprawiedliwość: 
Antonescu, finanse: Slaveseu, zdrowie: dr. 
Costinescu, rolnictwo: Sassy, praca: JNistor, 
bez teki: Jamandi i Valer Pop. i,

W brew pogłoskom, Titulescu do gabinetu 
jak  dotąd nie wszedł. Za ki R i dni powróci 
on do Bukaresztu i odbędzie decydujące kon
ferencje z królem Karolem i premjcrem. O 
ile Titulescu wszedłby do rządu — oznacza
łoby to, że poddał się życzeniom króla co

P a r y ż  (PAT). Onegdaj wieczorem od
były się w kilku miastach prowincjonalnych 
demonstracje o charakterze politycznym i 
przyszło do krwawych bójek. W  związku z 
przyjazdem min. sprawiedliwości Cherona do 
Metz u. zebrało się na dworcu kilka tysięcy 
demonstrantów. Celem uniknięcia incyden
tów minister musiał wysiąść z pecłacti na

do zr~‘ y linji polityki zagranicznej Rumunji
Berlin. (PAT) Wczorajsza prasa niemiec

ka poświęca wiele miejsca wiadomościom 
przebiegu kryzysu gabinetowego w Rumunji. 
Sens tych komentarzy wyraża się w określe
niu jednego z poważniejszych dzienników 
berlińskich, iż obecny kryzys rządu rumuń
skiego rozgrywa się w cieniu polityki fran
cuskiej, a przebieg jego będzie wyścigiem 
między kolanu rumuóskieini, które chciałyby 
się uwolnić od Titulescu a francuskiem Min. 
spr. zagr., dążącem do utrzymania figury ru
muńskiej na szachownicy polityki francu - 
skicj. Między min. Titulescu z jednej a kró
lem i prenr -;:n  Rumunji z drugiej strony 
istnieć mają duże rozbieżności poglądów na 
politykę Rumunji wobec Polski.

„Boer . Ztg." w z Bukaresztu
twierdzi, że sprawa stosunków polsko-rumuń
skich odegrała w obecnem przesileniu dużą 
rolę. Polityka Titulescu wobec Polski wy
wołać miała niezadowolenie Tatarescu, dzia
łającego w myśl życzeń króla, któremu szcze
gólnie zależy na utrzymaniu ścisłych stosun
ków między Rumun ją  i Polską. Pozatem T a
tarescu miał w myśl życzeń króla potępić 
incydent z posłem polskim w Bukareszcie.

przedmieściu. Wczorai min. Chcron dokonał 
otwarcia Targów f wystawy. Przejeżdżają
cego ulicami miasta ministra demonstranci 
powitali wrogiemi okrzykami: Do dymisji! 
Niech żyje sprawieW\yość! Policja areszto
wała kiika osób.

W  Ljonie, po jednem z zebrań politycz
nych w związku z wyborami do rady micis-

NapasJ „yiS®d«gc8»“ w ŁosSzi
na zebranie ZMN

Ł ó d ź  (PAT). Dnia 26 września r. b. w 
łodzi przy ul. Piotrkowskiej 86 odbywało się 
zebranie członków Związku Młodych Naro
dowców (ognisko ..Śródmieście11) w którem 
uczestniczyło około 40 osób. W czasie prze
mówień wpadła na sale. gdzie odbywał się 
zebranie grupa zwolenników Str. na rod.'.''e- 
eo. która ooczeła demolować lokal Mło -b eli 
Narodowców. Na czele napastników stał pic- 1 
laki Łacwig, który usiłował wygłosić prze
mówienie o konieczności zdobycia rzac. w 
.bomba, karabinem ! bagnetem". Wick 
napastników bv?a w stanie nietrzeźwym 
W literackich pracowniach

Łciramiis f&orzfi 
w  I I E & s is e s a f ś

M a d r y t  (Tel. wł.). Po całodziennych 
naradach prezydenta Hiszpanii z przywódca
mi partii, powierzono misję tworzenia nowe
go gabinetu przywódcy partii radykalnej, b. 
Dremjerowi Lerroux. Nowy gabinet ma być 
tworzony na iaknajszerszei podstawie parla
mentarnej i obejmować ma. oprócz partji ra
dykalnej i agrariuszy. także katolicka akcje 
ludowa (Ceda). Temsamem uczyniony został 
decydujący krok dia utworzenia frontu prze
ciwko skrajnej lewicy.

Prezydent nie dal się zastraszyć groź
bom lewicy, żądaiacei rozwiązania parlamen- 1 
tu. to też z zainteresowaniem oczekiwana 
iest teraz odpowiedź lewicy, czy urzeczywi
stni ona groźby, głoszone na wypadek miano
wania premierem ministra Lerroux 1 ogłosi 
strajk generalny, czv też zadowoJni się de
monstracjami w parlamencie.

Lista gabinetu Lerroux będzie prawch po
dobnie już w środę wykończona (K.).

f i n s a S i  s p r z e n i e w i e r z y ł
143 miliony dolarów .

Chicago. (PAT) Słynny bankier chicagc* 
ski Samuel Insull, ekstradowany z Turcji, zo
stał wczoraj postawiony w stan oskarżenia 
spowodu dokonania malwersacji których ogól
na suma przewyższa 143 miljony dolarów.

U lic a  f r a n c i  § iia  s ię  M ir z y
OestfiOBKSłrscie przeciw nam. CłscrosB, luszufaccam  afery
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Interesująca rozmowa z znakomitym agentem berlińskim
. W  Berlinie mieści się biuro jednego z 

najznakomitszych detektywów świata. — 
Można go nazwać Sheriock - Holmesem dzi
siejszych czasów. choć prawdziwy Sheriock. 
to szczeniak wobec dzisiejszych wyżłów wy
wiadu. Śmieszne, naiwne wydaja się dziś tric
ki bohatera Conan - DovIe‘a w porównaniu 
do najbardziej nowoczesnej aparatury, dos
tępnej detektywom czwarteKO dziesiątką lat 
'Aa  wieku. Coby naprzykfad zrobił Sherlock- 
nolmes Kdyby mu wypadło rozwiązać nastę
pującą zagadkę:

Do jednego z mieszkańców Magdebur
ga zawitał gołąb pocztowy z listem, zawie
rającym pogróżki 1 źadania. Adresat wi
nien zaopatrzyć, torebkę Kołębia w odpo 
wiednią ilość banknotów i wypuścić ko 
przez okno.

Sheriock - Holmes droKa dedukcji czy 
indukcji badałby pochodzenie Kołębia, Ka
tu nek. zwyczaje ptaka. geografię kraju i u- 
podobań właścicieli Kołębi. Postawiłby ty
siące diagnoz. które tylko w powieściach 
ibywają niezawodnemi, a zawodzą w prak
tyce i wyciaKnałby z przesłanek raniej lub 
w ‘ścej fałszywe wnioski.

Nowoczesny detektyw naszych cza
sów postąpił zupełnie inaczej.

Wezwano ko do odKadnięcia za.Kadkl. 
Przybył na miejsce, rozpatrzył sprawę, 
spojrzał na Kołębia i... nic nie rozpoznał. 
Poprostu kazał napchać gołębiowi do toreb
ki czystego papieru, zamiast banknotów, 
wziął go ze sobą i w y p u ś c i !  z aeroplanu, 
którym sam leciał. Gołąb frunął a za nim 
aeroplan. Na samolocie znajdował sle ope
rator^ filmowy.

Siadem ptaka podążał samolot. Godzi
nami całemi krążył w miejscowościach, 
gdzie ptak zwalniał lotu. Detektyw śledził 
przez lunetę? każdy rozmach skrzydeł. W 
końcu wyśledzono to miasteczko w West
falii i aparat filmowy wskazał dom i okno do 
nut w którym się ukrył. — Przestępcę u- 
Jęto.

Jeden z dziennikarzy, który odwiedził 
najsłynniejszego berlińskiego detektywa, opo
wiada w ten sposób o wrażeniach swego po
bytu w tajetnniczem biurze:

W poczekalni siedzą ludzie, jak u leka
rza. lub adwokata. W ciągu kilkunastu mi-

okoliczności sprawy. Często — gęsto by' 
wa, że przychodzący interesant sam jest 
człowiekiem mocno podejrzanym. Fotogra
fujemy więc go nieznacznie, fiksujemy jego 
słowa za pośrednictwem specjalnego apa
ratu. — Pozatem posiadam dzwonki pod 
biurkiem, a lustro za fotelem „pacjenta". Te 
przyrządy służą mi w rozmowie ze swymi 
współpracownikami w sąsiednim pokoju. 
Różnokolorowe lampki oddają przytem nie
ocenione usługi.

— Jaki rodzaj ludzi nadaje się najbar
dziej na ajentów detektywicznych?

— Niewątpliwie najzdolniejsi sa chłop
cy około lat 16-tu — mówi detektyw, któ
ry życie swe strawił na poznawaniu psy
chologii ludzkiej. Pozatem wielkie usługi 
oddaja dawni szoferzy, dymisjonowani sta
tyści filmowi różnego rodzaju obieżyświa
ty. Płaca jest różna. Za normalne śledze
nie człowieka w mieście płaci się markę 
za godzinę. Za miastem drożej, zależnie od 
warunków. W „wielkich sprawach" zda-
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rzaja się premje i poszczególni ajenci mają 
sposobność zarobienia czasami wiele setek 

niemieckich marek. Bo i sprawy mamy 
różne. — A sprawy intymne?

— Ach. tych mamy setki. Wymagają 
naturalnie wielkiej dyskrecji, pozatem jed
nak łatwe sa w rozwiązaniu. Ludzie zako
chani, zazdrośni i t. d. sa przecież tak bliź
niaczo do siebie podobni.

Po ukończonym wywdadzie w koryta
rzu zatrzymał dziennikarza młody człowiek 

o miłym uśmiechu i zapytuje:
— Chciałby pan może swą fotografie 

otrzym aj na pamiątkę?
— Jakto. skąd?
— Bardzo prosto. Na biurku leży pu

dełko od papierosów, do którego wmonto
wany jest objektyw aparatu fotograficzne
go. Wystarczy pocisnąć guzik pod stołem i 
kamera działa. Każdy, kto siedzi przed ob
liczem wielkiego detektywa, jest automa
tycznie fotografowany. Taki już zwyczaj 
panuje w tej branży...

@ Mta « f »  oielkitli rzeny...”
Szef iirzesSgmei agenci! nSemiechleg o swych nralcstiacSi
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B e r l i n  (PAT). Naczelny redaktor Nie
mieckiego Biura Informacyjnego A. I. Berndt 
ogłosił artykuł p. t. „Bilans podróży" po
święcony wrażeniom, jakie odnieśli dzienni
karze niemieccy ze swej podróży po Polsce.

Autor podkreśla, że cała podróż stała pod 
znakiem szczerości i chęci wzięcia za pod
stawę polsko - niemieckich stosunków nie 
tych czasów, w których oba narody były so
bie wrogie, lecz tych. w których ramię przy 
ramieniu pracowały. Autor przypomina 
współprace Polaków z Niemcami w mias
tach rządzących sle prawem magdeburskiem. 
Wspófnraca ta w swoim czasie wvdała naj
piękniejsze owoce we Wschodniej Europie. 
Dotychczas jeszcze pamięta się w Polsce, iak 
zapewnia autor, entuzjazm, jaki w zeszłym 
wieku budziły w Niemczech walki Polaków 
o wolność i wspomina się_ chętnie o licznym

nut się ich załatwia. Obecny szef biura de- . f , Niemców w polskich formac* po- 
......... - wstanczych. A u t o r  podkreśla dalej uprzej

mość i serdeczność, jaka okazano Niemcom 
w czasie Międzynarodowego Turnieju Lotni
czego. kiedy Polacy wyraźnie dążyli do do
równania pod względem sprawności, dyscy- 
nliny i porządku Niemcom. Okazało si° nrzy- 
tem. że Polacy mleii z Niemcami wiceej po
krewnych cech niż to przez długie czasy 
chciano przyznać. Fakt ten potwierdziły ró
wnież rozmowy dziennikarzy niemieckich z 
wybitnemi osobistościami życia politycznego 
w Polsce. Na gościach niemieckich szczegól-
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tektywów sprawuje swój fach. otrzymaw
szy go w spadku po ojcu. który przed czte
rema dziesiątkami lat był znanym komisa
rzem policji kryminalnej Berlina. — Roz
porządza 19 mężczyznami i 7 kobietami i 
pośród najbliższych współpracowników 
Przeważnie ma do czynienia z listami ano- 
niinoweini. szpiegostwem zawodowem, 
włamaniami i obserwacja osób prywat
nych. Czasami zdarzają się wypadki wy
jątkowe. W rpzpoządzcniu swem detek
tyw posiada wiele aut, pewna Ilość pustych 
mieszkań mikrofonów, lunet, aparatów fil 
mowych. fotograficznych.

Pościg samochodowy jest na porządku 
'dziennym, ale auta muszą zmieniać swą ka
roserię. szoferów, a przedewszystkiem pa
sażerów. bv nie wzbudzić podejrzenia w 
ściganych. Na zapytanie dziennikarza, w 
jaki sposób zapoznaje się z zupełnie sobie 
Obcym człowiekiem, detektyw odpowie
dział:

— To jest najprostsze. Do tego służy 
tysiące środków. Oto moja rekwizytornia. 
Znajdzie pan w niej dziesiątki ubrań i mun
durów. Mogę wysłać listonosza, stróża, 
mam tu kitel używany przez lekarzy — 
chirurgów, a tu biały fartuch rzeźnika. Je- 
dneni słowem, czego dusza zapragnie, no i

ne wrażenie uczyniły zdobycze techniczne w 
Polsce w postaci wielkich elektrowni, zakła
dów takich, jak Mościce. portu gdyńskiego i 
wysoko postawionej komunikacji lotniczej. 
Autor stwierdza, że w Polsce dokonano na
prawdę wielkich rzeczy, godnych podziwu i 
Niemcy chcą być tymi, którzy pierwsi dają 
wyraz swemu uznaniu dla Polski. Odrodzone 
Nie- mogą dobrze zrozumieć — pisze da
le Berndt — nacjonalizm Polaków po 130 
iau. i ewoli i podkreślanie przez nich swej 
dumy narodowej. Przypominając oświadcze
nie kanclerza Hitlera, że Niemcy nie zamie
rzają germanizować obcych narodowości, 
które oświadczenie, jak podkreśla autor ar
tykułu. spotkało się w Polsce ze szczegóinem 
uznaniem i wspominając dalej rezoluc^ Kon
gresu Polaków z Zagranicy w Warszawie, 
powzięte w obliczu przedstawicieli władz 
państwowych, autor artykułu dochodzi do 
wniosku, że właśclcle, już obecnie również 
w tej kwestii teoretycznie odnaleziono wspól
na płaszczyznę pomiędzy Niemcami 1 Polską. 
Jakkolwiek dziś w Polsce dzieje się jeszcze 
w praktyce, zdaniem red. Berndta, wiele rze
czy przykrych dla Niemców,, to jednak autor 
zaznacza, że przy dobrej woli i pod tym 
względem nastąpi zmiana na lepsze. Autor 
kończy zapewnieniem, że po obu stronach dą
ży się do zapomnienia tego wszystkiego, co 
było przykre w przeszłości.

goziGch^aSeni bofówlcarzc 
żydowscy

pobili podoficera W. P.
W a r s z a w a  (teł. wł.). Oburzający fakt 

pobicia podoficera wojsk polskich przez t. zw. 
„rewizjonistów" żydowskiclT wydarzył się 
pod Horochowem.

Z zajęć służbowych powracał bryczką 
komendant powiatowy P. W. i W. F. pow. 
horochowskiego w towarzyst, plutonowego 
B. W  miasteczku Świniuchy bryczka zatrzy
mała się, a jadący wdali się w rozmowę ze 
znajomym kapitanem. Dookoła bryczki ze
brali się rewizjoniści, którzy na wezwanie

porucznika, abysię rozeszli, zaczęli grubi jafi- 
sko urągać. Wówczas plutonowy B . zesko* 
czył z bryczki i energicznie zażądał rozejś* 
cia się. Niespodziewanie ziostał popchnięty, 
a następnie uderzony kamieniem w głowę, 
prze żyda w bronzowej koszuli. Powstało: 
zamieszanie, w czasie którego drugj żyd rów* 
nież w bronzowej koszuli (rewizjoniści) ude* 
rżyj plutonowego B. pałką drewnianą, uwią
zaną na sznurku do ręki. Ciężko pobitego, za*, 
krwawionego podoficera z trudem udało $lę. 
uwolnić z rąk podnieconego tłumu.

Ufamy, że fakt ten. skłoni władze 3k» a>* 
krócenia działalności. różnych „Brith Trurn* 
peldorów i innych bojówek żydowskich



Piątek, dnia 5 października 1934 r.

Żegluga polska
n a  n o w y c h  d f o g a c h  

r o z w o l u
(Korespondencja własna ..Dziennika Poznańskiego").

Gdynia, przy końcu września 1934 r.
Krzepnąca coraz baTdziei na sile i znaczeniu, 

młoda polska dziedzina życia morskiego zwróciła osta 
fnio na siebie znowu uwagę całego społeczeństwa 
Tym razem jednak nie rekordem ruchu przeładunko
wego Gdyni, ani utworzeniem nowych połączeń mor
skich między nasza bałtycka bramą wypadowa, a por
tami zagranicznemu które mnożą się siła rzeczy, lecz 
faktem powiększenia floty handlowej o jeden okręt 
■więcej. Zakupiła go znana organizacja społeczna Liga 
Morska i Kolonialna.

Jest to pięciomasztowy wielki żaglowiec rodzaju 
fragety o pojemności 2.200 ton. „Emka“ taką nazwę 
otrzymał statek jest dawnym szkunerem duńskim. 
Zakupiony został przed kilku tygodniami w porcie 
niemieckim. Kiciu, gdzie przebywa obecnie w celu 
dokonania najniezbędaieiszycb napraw przed wyru
szeniem w drogę do Polski Do Gdyni przybędzie 
„Pieńska" z początkiem października br. W  porcie 
naszym zostanie na nim uzupełnione ożaglowanie, któ 
re powierzono warsztatom Gdyńskiej Stoczni Yach- 
towej. Pomimo korzystnych ofert zagranicznych na 
wykonanie tych prac. zostały oddane placówce pol
skiej. co należy podkreślić z całem uznaniem Po us
kutecznieniu ożaglowania oraz innych drobnych na
praw. „Eiemka" wyruszy z początkiem listopada br. 
na dłuższy rejs do Afryki.

W  jakim celu nabyła lig a  Morska i Kolonialna 
okręt, oraz jakie zadanie ma on spełniać?

Liga Morska i Kolonialna wypisała na sztandarze 
swej ideologii nietyiko hasła popularyzacji idei mor
skiej lecz także kolonialnej, którą należy rozumieć 
przez utrzymywanie łączności Macierzy z emigracją, 
przez rewizję mandatów kolonialnych oraz chęć po
zyskania dalekich terenów zamorskich dla tyczem 
niekrępowanei ekspansji gospodarczej naszego oafi- 
stwa W  poczuciu odpowiedzialności swych wieljdch 
zadań w całokształcie pracy państwowotwórczej Liga 
krok za krokiem wypełnia ten program Jedno z na
czelnych haseł popularyzacja idei morskiei - stało się 
dziś tak powszechnem w całym kraiu że Liga skolei 
rzeczy zabrała sie do stopniowe! realizacji drugiego 
ze swych zadań ti. Idei kolonialnej. Praca na tym od
cinku jest oczywiście o wiele szersza, aniżeli ua po
przednim. Podięta obecnie akcia iest praca poważna 
i ieśh chodzi o korzyści gospodarcze — bardzo po
żyteczna i pożądana dia państwa. Pozyskanie nowych 
rynków eksoansii dla nasze! wytwórczości, może bo
wiem w poważnej mierze przyczynić sie do rozwoju 
polskiego handlu oraz przemysłu. W  związku z tern

DWIE GEN Lit A C  JE  SAMOLOTÓW 
W dwudziestąpiątą rocznicę pierwszego lotu na samo
locie odbyły się w Berlinie liczne pokazy lotów na 
historycznych samolotach. Na zdjęciu widzimy pro
totyp samolotu na którym pilot Hans Grade dokonał 
nad lotniskiem lot pokazowy. Na ziemi stoi najnow

szy samolot pasażerski.

w łaśnie L iga M orska i Kolonialna nabyła ok ręt. P r z e 
zn aczenie jego iest n astęp u jące : Z ab iera jąc  ze sobą 
próby i wzory towarów rodzime! wytwórczości, oraz 
ekspedycje handlową — żaglow iec będzie słu ży ł na
w iązyw aniu  stosunków  go sp od arczych  z. odległem i 
krajam i zam orskiem i Na p ierw szy  ogień w te} akcji 
pójdą k raje  egzo tyczn e, m ało ucyw ilizow ane 1 gospo
d a rcz o  zaniedbane.

P ie rw sz a  podróż żaglo w ca „E iem k i" jest projek
tow ana d o republiki m urzyńskie) L ib e r !  w  A fry ce . 
K raj ten op an ow an y iest w p raw d zie finansow o, z po
wodu zadłużeń, p rzez  banki angielskie i am eryk ań 
skie. nie mniej jednak naskutek zaniedbania handlo
w ego . p rzed staw ia on szerok ie m ożliw ości w sp ó łp racy  
g o sp od arcze! z P olska

Eksped ycji handlow ej na statku to w a rz y s z y ć  b ę- 
ba także pionierzy kolonialni, celem  zapoznania się 
na m iejscu  z techniką handlu kolonialnego w zględnie, 
k tó rz y  osiad ać będą na dalekich  teren ach  zam orskich  
w  c h a ra k te rz e  kolonistów

P o z a  celam i gospodarczem i ..R!enrka“  spełniać bę 
<Me poniekąd rów nież ro le  statku ćw iczeb nego. W ielu  
bow iem  m łodych ludzi, k tó rz y  w eida w  skład załogi 
statku, będzie te ra z  m iało sposobn ość w yszkolenia się

ZWi-ia się chwila, w której rzemiosło 
pomorskie ma zdać egzamin sprężystości or
ganizacyjnej, tężyzny społecznej i zawodo
wego znaczenia.

Dzień 14. października będzie nietyiko 
świętem rzemiosła pomorskiego. Będzie też 
jego wielkim pokazem, zademonstrowanym 
na oczach najwyższych władz państwowych, 
bo P. Prezydenta Rzpłitej Polskiej prof. Igna
cego Mościckiego, przedstawicieli Rzędu i 
całego społeczeństwa. Całe mieszczaństwo po
morskie, 1:'.' . ego podstawę jest rzemiosło, 
powinno gromadnie w ramach tego święta 
rzemiosła złożyć hołd Głowie Państwa, za
poznać go z niedomaganiami rzemiosła, któ
re w dzisiejszych czasach dźwiga na swych 
barkach ogromne ciężary.

Ale nietyiko te powody zmobilizu ją  rze
miosło pomorskie na apel komitetu organi- 
zacyjnego. Względy czysto praktyczne mają 
tu też swoją rację. Święto rzemiosła pomor
skiego ma być także dniem jego propagandy. 
Jeśli rzemiosło spychane było w życiu spo- 
łeczncm na szary kordec, to tylko dlatego,

na pe?n ow a rf  ościo w y ch  ż e g la rz y  ob yty ch  z niebez
pieczeństw em  żyw iołu na dalekich ocean ach .

N abycie żaglo w ca p rzez  L igę M orską i Kolon
ialna jest dalszym  krokiem  uniezależnienia sie Polski , 
od za g ra n icy  w  żegludze handlow ej.

Równocześnie z zakupieniem okrętu handlowego 
przez L. M. i K. zbiega sie fakt nabycia również 
300-tu tonowego szkunera przez Związek Harcerstwa 
Polskiego Harcerstwo morskie już od dawna 
wato brak większej iednostki pływającej dla celów ; 
szkolnych. Lula ta została obecnie wypełnio* 
bycie statku przez Z H P .  świadczy o wielkich a 
bŚciach żeglarskich młodego pokolenia, które p - - ' 
gluga przybrzeżna po Bałtyku — chce Tówn’ 
na dalsze szlaki wodne. Właściwie nie tesr to juz 
ambicja, ale potrzeba, podyktowana koniecznością uj
rzenia przez młodych ..wilków morskich" dalszych za ■ 
kątków świata, oraz przemierzenia pod bandem pol
ską wód. mało albo zgoła nieznanych naszemu żeg
larstwu sportowemu. Do kroku tego zachęcił mło
dzież nasza bohaterski przykład gdyńskiego harcerza 
Wł. Wagnera, który w roku 1933 przepłyną! sam prze* 
Atlantyk na małym jachciku „Zjawa".

Orlik

żc wykazuje ono zumało ruchliwości, zbyt 
mały kładzie nacisk na stronę propagandową 
swego zawodu.

Okazja takiej zbiorowej popaga :y rze
miosła, jak  święto toruńskie, nie prędi ■ się 
nadarzy. Dość powiedzieć, że 20 piat! ■:!, od- j 
powiednio udekorowanych, będzie wyourażu* 
ło poszczególne warsztaty pracy w pełnym 
ruchu. W  strojach zawodowych wystąpią trzy 
generacje rzemieślnicze: mistrzowie, czelad
nicy i uczniowie. Malowniczy pochód wszyst
kich cechów ze sztandarami uzupełni całość.
Z tego uroczystego pokazu będzie nakręcony 
film, który obiegnie wszystkie kinoteatry w 
Polsce. Transmisja radjowa rozgłosi całej Pol
sce, że dzień 14 października jest świętem' 
rzemiosła pomorskiego, które mimo ciężkich! 
warunków gospodarczych kraju pracuje i roz
wija się ku chwale i pożytkowi całego na
rodu.

Z tyeli więc względów rzemiosło v, e wła
snym interesie, powinno jak jeden mąż sła
wić się na swe święto w Toruniu.
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Pierwsza cliotea w Poznaniu
Kodzisław Staszek — Epidemia cholery azjatyckiej w Poznaniu w roku 1831. Poznań 1933 słf. 64.

Podczas kiedy dzisiaj w Europie nikt się już nie 
lęka tego rodzaju choroby co  cholera, przed stu laty 
obawa przed nią była wielka i powszechna. Wtcdv 
właśnie z ogromnego lądu azjatyckiego gdzie graso
wała endemicznie, poraź pierwszy przeniosła się do 
krajów europejskich i wnet spustoszenia czyniła stra
szne.

Siłą rzeczy nasamprzód pojawiła się w Rosji, po- 
czem w pamiętnym roku lS3i przedostała się również 
w granice państwa pruskiego i odrazu zaatakowała 
Poznań.

Władze pruskie zarówno państwowe z naczel
nym prezesem W. Księstwa Hottwellem jak i miej
skie z nadburmfstrzem Tatszlerem na czele czyniły co 
mogły, żeby szerzeniu sie 2arazy zapobiec, atoli nie
znajomość choroby tudzież panika, iaka zapanowała 
wśród ludności utrudniały akcję ratowniczą i jedynie 
sprzyjały rozszerzaniu sie tej okropnej kieski żywio
łowe!.

Przez 1? zgórą tygodni, w upalnych miesiącach 
letnich srożyla sie ona w naszem mieście, zabierając 
co dnia dziesiątki ofiar W tym czasie Poznań stal się 
iakgdyty miejscem kwarantanny w którem lęk przed 
śmiercią i śmierć sama szalały. Ogółem zginęło w 
czasie zarazy przeszło 500 osób, wśród nich nadbur- 
mistrz Tatzier oraz feldmarszałek Gneisenau. Sto
sunkowo najmniel ucierpiało wojsko, zapewne dzięki 
dyscyplinie i karności wojskowe) ora2 szybkiej po
mocy lekarskiej a pozatem i żydów, którzy lubo w 
mizernych żyli warunkach, posłuszni byli nakazom hy- 
gjenicznyin naczelnego swego rabina.

Cały ten ciekawy aczkolwiek tragiczny moment 
dzieiów naszego miasta, nie był dotąd należycie przez 
naukę oświetlony. Nie tknęli go badacze niemieccy a 
opisujący epidemię cholery w Poznaniu lekarz Sam-

ter jedynie pobieżnie ią przedstawił nie uwzględnia
jąc bogatego materiału źródłowego, który się znajduje 
w poznańskich archiwach a zwłaszcza w Archiwum 
Państwowcm.

Z tern większa radością przychodzi n3m teraz po 
witać prace młodego poznańskiego lekarza dr. R Sta
szka napisana z znajomością przedmiotu i prawdzi
wie duża starannością. Autor zużytkował całkowicie 
istniejący materia! drukowany oraz dostępny mu zbiór 
rękopiśmienny i odtworzył obraz, który chyba już 
żadnych nie potrzebuje uzupełnień. Bo to. że w pra
cy znalazło się kilka usterek ki’ka drobnych niedo
ciągnięć nie umniejsza bynajmniej iei znaczenia. Jako 
takie wymieniłbym na pierwszem miejscu podawanie 
miejscowości w brzmieniu niemieckim (Zueilichau za
miast Cylichów. Bobelwitz zam Bobelwicko). czego 
możną łatwo było uniknąć zajrzawszy uprzednio do 
Słownika Geograficznego. Również zarzucić można 
autorowi, iż podawając różne ówczesne środki i me
tody leczenia, nie zaial w stosunku do nich żadnego 
stanowiska przez co dziś nie wiemy, który lekarz 
ujmował najtrafniej sposób jcczenia nieznanej jer, :ze 
wówczas choroby. Osobne i krytyce podlegać o ■ "a 
wreszcie przypiskl które lubo obfite i ciekawe nie
wygodne sa przy czytaniu pracy, gdyż zraidu > i  
w tyle poza tekstem

Reasumując w końcu wywody nad praca dr Sta- 
scha należy zaznaczyć, że wypełnia ona w d > a: o 
sposób lukę w badaniach nad przeszłością naszej o tnie 
sta: spodziewamy się. że autor badania swoje w tym 
kierunku nadal bedzie kontynuować i w podobnie su
mienny sposób opracuje również dzieje dalszych epi
demii w Poznaniu. Było ich bowiem poza tą pierwsza 
z roku 1831 jeszcze kiilka i to niejednokrotnie bacdz.0 
srogich. Dr. Zdzisław Grof.

Przed iwlcicm rzemiosła w Torunia
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unosi sit nad Franci
P a r y ż ,  we wrześniu.

Zagadka śmierci sędziego Prince'a nie przestaje 
podniecać namiętności i gwałtownych polemik we Fran- 
eji. Jest to jakgdyby druga afera Dreyfusa, gdyż 
podobnie, jak przed trzydziestu zgórą laty, opinja 
francuska podzieliła się na dwa obozy (tych, którzy 
Wierzyli i tych, którzy nie wierzyli w winę kpt. Drey
fusa, oskarżonego o szpiegostwo) tak i teraz w sprawie 
Prince‘a jedni uważają, że popełnił samobójstwo t  
przyczyn dotąd niewyjaśnionych, a drudzy — i tych 
jest większość — że został zamordowany w związku 
z aferą Stawiskiego. Niektórzy z tej ostatniej grupy 
idą jeszcze dalej i wskazują otwarcie jako na inspira
torów mordu na byłego premjera Chautempsfa i jego 
zięcia byłego prokuratora Pressarda.

W ostatnich dniach oliwy do ognia zażartych po
lemik i sporów między obrońcami jednej i drugiej te
zy dolał raport komisarza Guillaume‘a, który miał być 
tajny, a który w rezultacie został in estenso ogłoszony 
w prasie. Jego opublikowanie stanowi zresztą po
gwałcenie procedury sądowej i da się wytłumaczyć, je
śli nie usprawiedliwić, tylko kolosalnymi rozmiarami, 
jakie przybrała afera Prince‘a. Jednakże świadkowie 

órym przyrzeczono tajność zeznań, protestują teraz 
ałtownie, a sama rodzina Prince‘a, t. zn. wdowa, syn 
• atka z rozpaczą i bólem patrzą, jak najintymniejsze 

s > rety familijne wyniesione zostały na plac publiczny 
i  targowisko sporów.

Jest to bowiem raport okropnyr. Zawiera między 
innymi zeznania dzieicclc ulicznych i właścicieli domów 
rozpusty, rozwodzących się szeroko o życiu erotycznem 
tragicznie zmarłego sędziego. I  można sobie wyobra
zić obecny stan nerwów wdowy, gdy cała Francja ezy- 
ta teraz, że je j mąż rzekomo czuł do niej odrazę i po
za domem szukał zaspokojenia.

Uwypuklenie tych szczegółów w raporcie komisa
rza Gui!laume‘a, jak również podkreślanie zeznań pe
wnej kategorji, podczas gdy inne, ważne, zostały po
minięte lub zlekceważone, wzbudziło jednak zrozumia
łe oburzenie we Francji. I dziś w szerokiej opinji 
Francji utwierdza się przekonanie, że raport w tej 
'formie sporządzony został na rozkaz zg&ry, aby znie
sławić pamięć sędziego Prinec‘a, przedstawić go w 
podejrzanym i dwuznacznym świetle i w ten sposób na
rzucić wersję samobójstwa z przyczyn erotycznych czy 
też nawet zabójstwa z tych samych pmcodów. Dodać 
bowiem należy, że raport kom. Guillaume‘a zmuszony 
jest zanotować, że wszyscy eksperci lekarze po sekcji 
zwłok sędziego Prinee‘a orzekli zgodnie, że samobójstwo 
jest wykluczone » że został on zamordowany.

Żo taką była intencja autorów i inspiratorów te
go raportu, o tein zdają się świadczyć okoliczności, w 
jakich został on ogłoszony. Raport miał być tajny, ale 
niewyjaśnione dotąd niedyskrecje sprawiły, że został 
on ogłoszony w streszczeniu na lamach jednego z pism 
paryskich. Nie mogło się to stać oczywiście bez wie
dzy i zezwolenia tych, w których posiadaniu raport 
się znajdował. I gdy w ten sposób podniecono nie
zdrową ciekawość tłumów, rzucono im na pastwę cały 
raport in ewtenso.

Inicjatora tego maehjawelizmu widzi się w osobie 
ministra sprawiedliwości p Cherona. Zresztą metody, 
przy pomocy których prowadzone były dotychczas do
chodzenia w aferze Stawiskiego i Princc‘a, widome 
objawy tuszowania i nazbyt liczne, dwuznaczne incy
denty, wszystko to sprawia, że niema dziś człowieka 
bardziej niepopularnego we Farncji od niego. Toteż 
liczyć się należy z rychłą zmianą na tern stanowiska 
ministerjahiem.

Mąż i żona przeciwko sobie 
w sprawie Prince‘a

Tymczasem raport komisarza Guillaume‘a dostar
cza materjału do dalszych zaciekłych sporów i pole
mik. Niektóre z zawartych w nim zeznań i świadectw 
zostały już zresztą podważone. Tak się rzecz ma z 
bardzo ważnem świadectwem żony a d w o ka ta  parys-  
sk ieg o  Nollin'a, zaprzyjaźnionej z rodziną 1 rince a.

Twierdzi ona, że w dniu 21 lutego, gdy nadeszła 
wiadomość o odkryciu zmasakrowanych zwłok sędziego 
Prince* a na torze kolejowym pod Dijonem, zatelefono- 
' ała do mieszkania paryskiego  ̂państwa Prince ów 
i wówczas matka pani Prince‘owej (pani Guyon) mia
ła jej oświadczyć: „Niech pani sobie wyobrazi, ten 
biedny Albert rzucił się pod pociąg"■ Słowa te świad
czyłyby, że „Albert Prince popełnił samobójstwo.

Jednakże pani Guyon kategorycznie pnec*y, 
koby miała się tak wyrazić przez telefon. Cc jedna 
dziwniejsze, to fakt, że mąż pani Nollin ogłosił pu

blicznie list do wdowy (pani Prince'owej), w którym 
oświadcza, że twierdzeniom swojej żony on sam nie 
daje wiary, że są one podejrzane i musiały przez ko
goś jej zostać „zasugerowane".

Niezwykły ten list kończy się ubolewaniem, że 
zeznanie tego rodzaju zostało ogłoszone wbrew prawu. 
„Oszczędziłoby mi to — pisze adwokat Nollin — zna
lezienia się w alternatywie albo wystąpić publicznie 
przeciw matce moich dzieci albo zdradzić, razem z pa
mięcią mojego przyjaciela (t. zn. sędziego Prinee‘a) 
istotną prawdę".

Na tropie mordercy Oskara Dufrenne’a
Podczas, gdy dookoła afery Prince‘a rozgrywają 

dę te dramatyczne spory, którym dodał jeszcze tra
gizmu bolesny list starej matki sędziego Prince‘a, pro
testującej ze wszystkich sił przeciwko bezczeszczeniu 
pamięci jej syna, oto wypływa na widownię dotych
czas niewyjaśniona i tajemnicza afera zamordowania 
słynnego „króla" music-hallu i kabaretu paryskiego, 
Oskara Dufrenne'a. Jak wiadomo, rok temu mniej- 
więcej znaleziono około północy jego trupa w jego 
własnym barze, zainstalowanym w lokalu teatru „Pa
łace".

Od tego czasu wylało się morze atramentu na 
temat owej zbrodni. W pierwszych dniach śledztwa 
stwierdzono obecność zagadkowego marynarza w oto
czeniu Dufrennefa i w nim widziano mordercę, tem- 
bardziej, żo ofiara odznaczała się specyficznemu oby
czajami w rodzaju tych, o których niedawno głośno 
było w Niemczech.

Później, gdy śledztwo w tej sprawie nie posu
wało się naprzód i domniemanego mordercy nie mo
żna było odnaleźć, zaczęto mówić, że w aferę zamie
szany jest syn jednego z polityków kartelu lewicy. 
Jednakże w ostatnich dniach rozeszła się wieść, ż.- 
donmiemanego mordercę, który w dniu zbrodni ubrał 
się w strój marynarza, zidentyfikowano w osobie nie
jakiego Pawła Laborie, młodzieńca lat dwadzieścia 
kilka i osobnika o nieokreślonem zajęciu, który zbiegł 
do HiszpaDji. Tam go też aresztowano przed kilku 
dniami w jednym z pensjonatów barcelońskich, gdzie 
go wydała policji jedna z jego zdradzonych przyja
ciółek.

Domniemany morderca wypiera się wszelkiej wi
ny, jak dotąd. Co jednak bardziej znamienne, to fakt 
że ojciec Panda Laborie, zamieszkały w Bordeauw, bro
ni energicznie niewinności syna, starając się dowieść- 
że pada on ofiarą niesłusznych i machjawelistyeznych 
posądzeń. Twierdzi, że przed kilim tygodniami był n 
niego z wizytą pewien agent policji, który czynił mu 
dwuznaczne propozycje. Według niego uwzięto się ns 
jego syna, aby pozostawić w spokoju właściwego spra
wcę i zarazem odwrócić uwagę opinji od afery Prin- 
ce‘a. Jednem słowem ma to być dywersja.

Zaznaczyć trzeba, że aparat policyjny we Fran
cji przez aferę Stawiskiego i Prince a postawiony zo
stał w tak fatalnem świetle, że ta szezcgólna wersje

jE i i i S E c e a s z
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W ubiegłym tygodniu w Rużomberku na Slowa- 
czyźnie rozpoczęły się uroczystości związane z ob
chodem 70-lecia urodzin znanego przywódcy Słowa- 
ków ks prałata Andrzeja Hiinki Obchód poprzedziła 
msza św. z -Te Deum“ odprawiona przez dostojnego 
jubilata w kościele parafialnym, poczem w sali Kota 
katolickiego przedstawiciele organizacyi społecznych 
i politycznych składali ks. Hiince życzenia. Wieczo
rem odbyła się wspaniała akademja z iicznerni prze
mówieniami. W piątek aa intencję Jubilata uroczysta 
pontyfikalna mszę św odprawi! ks. Jan Vojtaszczak 
biskup spiski Po nabożeństwie hołd Jubilatowi skła
dała ludność na placu miejskim.

* *
Ks prałat Andrzej Hiinka urodzi! się w roku 1864 

■we wsi Cernovie pod Ruźomberkiem Po ukończeniu 
seminarium duchownego w Spiszu objął duszpaster
stwo we wsiach słowackich, od najwcześniejszych
lat gorliwie broniąc interesów narodowych słowac
kich zagrożonych przez liberalizm węgierski. Dopro
wadziło to do zatargu, zakończonego krwawemi roz
ruchami w r, 1907 po poświeceniu kościoła w Cerno- 
vie rodzinnej wiosce ks. lilitiki. Stolica św przyznała 
słuszność ks Hiince. znosząc suspensę nałożoną na 
niego orzez biskupa Parvy i przywracając proboszcza 
z Rużomberku do poprzedniej godności. Kiedy po 
wojnie Słowacy odzyskali prawo stanowienia o so
bie. ks Hiinka stał się głównym wodzem swego na-

znajdujc nawet pewną wiarę. (Nowe szczegóły tej spra
wy znane są z depesz).

Gangsterzy zakonspirowani w policji
Nie wzmoeni również autorytetu policji nowa 

niebywała afera, która wzbudziła zrozumiałą konster
nację we Francji. Jak wiadomo, przed kilku dniami 
wykryto w łonie policji w Lille prawdziwą „jaczejkę" 
gangsterów, na której czele stał inspektor Mariani, 
prowadzący od kilku łat podwójny żywot. Ta banda 
zajmowała się spuszczaniem fałszywych lub skradzio
nych stempli skarbowych, szantażowaniem osób pry
watnych, kontrabandą narkotyków, a nawet handlem 
żyw ym  towarem.

Co jednak jest najdziwniejsze w tym skandalu, 
to fakt, że Mariani trudnił się oszustwami temi i ma
chinacjami niemal na oczach swoich zwierzchników od 
przeszło trzech lat. To też ci ostatni zostaną zapew
ne pociągnięci również do odpowiedzialności. Jeden 
z nich — dziwny zbieg okoliczności — zmarł niedawno 
nagle tajemniczą śmiercią.

Dziś już wiadomo, że banda ta, w łonie której 
znajdował się groźny rzezimieszek „Rafa zabijacz", 
ochraniany przez herszta Mariani‘ego, nie cofała się 
przed sprzątaniem niewygodnych wspólników lub 
świadków. W ten sposób zgładzony został przez nich 
dostawca narkotyków dla bandy Anamita — Fon-Van- 
Dong.

Ciesząc się niebywałą bezkarnością pomimo wpły
wających na niego skarg, Mariani żerował głównie na 
tych wszystkich, którzy mieli jakiekolwiek powody do 
obawiania się policji. Naciągał bookmacherów, wtrącał 
do więzienia tych, którzy przeszkadzali mu w kontra
bandzie narkotyków lub starał się o ich uprzątnięcie, 
jak w wypadku z wymienionym wyżej Anamitą, upra
wiał szulerkę fałszywemi kartami.

Nio dość na tem. Nieraz, gdy widział na ulicy 
próżne auto, podrzucał do skrytki wewnątrz kilku pi
gułek kokainy, a po powrocie właściciela przeprowa
dza! rewizję w imieniu prawa, godząc się wkoócu po 
udanych targach na zrezygnowanie z dochodzeń wza- 
mian za grube „odstępne". Tego rodzaju szantaże jego 
są niezliczone.

Mówi się, że afera ta jest dopiero w swoich po
czątkach i że banda zdemaskowana posiada szerokie 
rozgałęzienia w aparacie policyjnym. Przewidywane 
są dalsze niespodzianki. Mariani ma być tylko jed
nym z szefów mafji. Jest rzeczą charakterystyczną, 
ża pozostawał w bliskich stosunkach z osławionym ko
misarzem Bony, któremu powierzone były przez pe
wien czas dochodzenia w aferze Princc‘a.

Odpowiedzialnym za stosunki w policji jest mi
nister spraw wewnętrznych, p. Albert Sarraut, od któ
rego w związku ze skandalem Stawiskiego oczekiwano 
gruntownych reform i oczyszczenia „stajni Augjasza", 
a który zadowolił się... zmianą nazwy swego resortu 
policyjnego. Wit.

rodu i założycielem katolickiego słowackiego Stron ■ 
nictwa Ludowego Walka, prowadzona przez to stron
nictwo. kierowana iest głównie przeciw płynącym z 
Czech wpływom husyckim, co niektórzy utożsamiają 
niesłusznie z tendencjami separatystycznemu Ks. pra- 
tat HHnka znany iest również lako wybitny pisaTZ 
polityczny i ieden z najlepszych znawców odrodzo
nego iezyka słowackiego. Za wie’ka zasługę poczytać 
nadto należy podjęte przez ks prałata Hlinkę tłuma
czenie Pisma św. na ięzyk słowacki. Przekład ten 
cenzura kościelna przyjęła z pochwalą.

W stosunkach do Polski i Polaków ks. prałat Hlin 
ka usposobiony był zawsze bardzo życzliwie

Do żvczsń takie dostoinemu Jubilatowi składają 
dziś Słowacy, katolickie społeczeftsłwo polskie do
łączą również swoie powinszowania (KAP.)

Wielkie oburzenie wśród społeczeństwa polskiego 
w Czechach powodują dalsze szykany władz czecho
słowackich wobec Związku Studentów Polaków w 
Brnie Morawskim, w którym co jakiś czas policja 
przeprowadza rewizje.

Ustawę o przymusowej sterylizacji niektórych 
przestępców przygotowuje rada ministrów Finlandji.

Przewiezienie trumien ze zwłokami ks. Seipla i dr. 
Dolłfussa z katedry św. Szczepana, do nowowybudo- 
wanego kościoła odbyło się uroczyście w Wiedniu 
przy udziale tysiącznych tłumów. Zwłoki obu kan
clerzy spoczną obok siebie, na co Ojciec św. udzielił 
swego zezwolenia.
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G t e t d y

C ed u h  giełdy zbożowe) 
w Poznaniu

Żyto 1050 ton par. P.
usposobienie spokoine. 

Pszenica

17,75 17,50 17,75

18,—  18,50
usposobienie spokoine.

Jęczmień browar. 15 t. p. P. 22,20 21,00 21,50
usposobienie spokojne

Jęczmień 710—725 g/l. 19,50 2 0 . -
Jęczmień 689 - 90 g/L 18.— 18,50

usposobień** sookoine.
Owies 30 t. par. P. 18,00 17.75 18.25

usposobienie spokojne.
Mąka Żytnia 1 gat 0-55% wl. w. 23,50 24,50
Malta żytnia ! eat. 0—65% wl. w. 2 2 . - 23—
Maka żytnia 11 gat 55—70% wł w. 17.50 18 SC
Malca żytnia ooś! ponad 70% wL w. 15.50 16.50
Maka żytnia razowa 0 —05% wl w 19.50 20.50

usposobienie spokojne
Maka pszenna Rat IA 2— 20% wl. w. 33— 3 6 -
Maka pszenna eat IB 0—45% wl. w 31— 31.50
Maka pszenna eat 1C 0—55% wl. w 30— 30.50
Maka pszenna eat. ID 0—60% wl w. 29— 29 50
Maka pszenna eat. IB 0—65% wl w. 28— 28 50
Maka pszenna eat. IIA 20-55% wl w. 27— 27.50
Maka pszenna IIB 20-65% wl w. 26 5 0 - 2 7 .-
Maka pszenna eat. IID 43-65% wl w. 24— 24.50
Maka pszenna eat IIP 55-65% wl w. 20.50 21 -
Maka pszenna ę. HI A 65-70% wl w. 18.50 19—
Maka pszenna e HIB 70-75% wl. w 15.50 16—

lispoiiibicDie spokojne
Otręby żytnie przem. standart 11,25 12,25
Otręby pszen. erube przem stand 11.25 11.75
Otręby pszen._ Śred. przem. stand 10.50 11 —
Otręby jęczmienne (3,00 14,50
Rzepak zimowy 4 2 - 4 3 -
Rzepik zimowy 41 no 42 rw
Siemię lniane 44.00 46,00
Gorczyca 53.— 5 7 -
Wyka latowa 26.00 28,00
Groch Viktoria 41 00 45,0(
Groch Folgera 32.00 35 00
Ziemniaki ladaine 2.75 3.25
Ziemniaki iadaine fabr. za kito 14
Słoma pszenna luzem 2.50 2.7'
Słoma pszenna prasowana 3 (0 3.3i
Słoma żytnia luzem 3— 3.2'
Słotna żytnia prasowana 5.50 3.75
Słoma owsiana luzem 3 25 3.5<
Słoma owsiana prasowana 3.75 4 .-
Słonia jęczmienna luzem 2.20 2.70
Słoma jęczmienna prasował 3 10 3. vi
Siano zwykłe luzem 7,50 8,00
Siano zwykłe prasowane 8,00 8,50
Siano nad noteckie luzem 8,50 9,00
Siano nadnoteckie prasowane 9,00 9,50
Makuch lniany w taflach 17 50 18,00
Makuch rzepakowy w taflach 14*00 14,50
Makuch słoneczn. w tafl. 42/43% 18,00 18,50
Śrut Soła 7 2 - 22.50
Mak niebieski 40,— 4 5 .-

Ogólne usposobienie spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 1665 

Ł, pszenicy 206 t„ jęczmienia 279,5 t., owsa 17,5 t„ 
maki żytniej 72,3 t., mąki pszennej 45.5 t., otrąb żyt
nich 267,5 t„ otrąb pszennych 57,5 t„ otrąb jęczmien
nych 75 t., grochu Viktoria 30 t., łubinu niebieskiego 
45 t„ łubinu żółtego 5 t„ makuchu lnianego 50 t.. 
ziemniaków jadalnych 4700 t., ziemniaków fabrycz
nych 3505 tonu.

Poznań, dnia 3 października 1934 r.

<i e!da pieniężna w Warszawie
Warszawa. 2. 10.

Dewizy: Belgia 123.70 124.0! 123.39: Gdańsk 172.75 
173 IS 172 31: Holandia 353 70 359.60 357.80: Kopen
haga 115.35 115.95 114.75: Londyn 25.87 26.00 25.74: 
Nowy York kabel 5.2614 5 29% 5.2314; Paryż 34 89 
34.90 34.30: Praga 22.06 22.11 2201; Sztokholm 133 50 
134.15 132 85: Szwatcarja 172.63 17311 172.25: Włochy 
45.38 45.50 45.21: Berlin 213.00 214 00 212.00 Tenden- 
c!e: rtieiednolita.

Pożyczki: 3% poż budowlana 46.50 46 75 ; 4% poż 
inwestycyjna 116.00 116.50: 5% poż. konwersyme 68.25 
63.50; 5% poż koleiowa 63.00 62.50 : 4% poż. premj. 
dolarowa 53.25- 7% poż,. stabilizacyjna 75 63 7600 — 
Tendencia- mocniejsza

Akcie: Bank Polski 93.75 — 94.25: Staracho
wice 12,80 — 13.00: W. T. F. Cukru 26,75; Lilpop 
10.20 — 16.50; Haberbusz 34.25; Lombard 86,00. 
Tendencja przeważnie mocniejsza.

Rad'o
Piątek, dnia 5 października 1934.

Poznań. 6 45 Audycia poranna: 7,50 Koncert 
reklamowy; 11.57 Sygnał czasu — hefnał z wieży 
M azi; 12.03 Wiadom. ineteoro! (W arszaw a): 12.05 
Codzienny przegląd prasy polskiej (W arszaw a); 
12.10 Koncert z płyt: 12.45 Pogadanka dla kobiet 
„Wdowa hinduska*' (W arszaw a); 13,00 Dziennik

Tajemnica srobowta
Powieść sensacyjna

— Morderca! — powtórzył sędzia poko
ju. — W ięc pan sądzisz, że to on popełnił 
tę zbrodnię?

— Ba! panie sędzio, tak mi się wszystko 
wydaje...

— Wytłómacz się pan.
— Wracałem z miasta, jakem to panu 

już byl powiedział... Chodziłem po odbiór nie
wielkiej należytości za utrzymanie grobu, jaki 
jeden z moich kientów ma na cmentarzu Pere- 
Lachnise.. K io-' ten prosił mnie, aby umieś
cić na pomniku świeże wieńce. Tu, niedaleko, 
ten ładny pomnik, który pan widzisz o dwa
dzieścia pięć kroków w tej samej alei, z 
urną na frontonie.

I  wyciągniętą ręką wskazywał na gro
bowiec.

— Rozumiem dobrze — rzekł pan de 
Gibray — wyszedłeś pan z domu, aby zawie
sić wieńce we wskazanem miejscu, stosownie 
do życzenia wyrażonego przez pańskiego kli
enta, a ponieważ ów młodzieniec szedł w 
tym samym kierunku co i pan, pomimo woli 
szedłeś pan za nim. Wszak prawda?

— Tak, panie, najzupełniejsza prawda.
— Mów pan dalej — ciągnął sędzia śłcd-
Letellier mówił dalej:
— Nagle młodzieniec zwalniając kroku, 

wyjął klucz z Mrożeni ujrzałem się obok 
niego, gdy kładł ten klucz w zamek grobow
ca Kurawiewów. Nawet ukłoniłem mu się 
przechodząc. Wracając, ujrzałem drzwi zam
knięte, lecz klucz tkwił w zamku.

— Która mogła być wtedy godzina?
— Kilka minut po trzeciej. Spojrzałem 

na zegarek powróciwszy do domu.
— Przypominasz pan sobie rysy i po

wierzchowność tego młodzieńca?
— Ach! panie, zdaje mi się, że go mam 

przed oczyma.
— Opisz go pan.
— Przystojny chłopiec, średniego wzro

stu, lecz zgrabny... rysy twarzy regularne, do
syć blady; oczy czarne, bardzo żywe, włosy 
jasne dosyć długie, faworyty blond, takież ma
łe wąsiki, ubr ny był bardzo elegancko i no
sił binokle. Zapłacił mi zlotem.

Słuchając t go opisu pan de Gibray, na
czelnik wydziału śłciruego, komisarz do 
spraw sądowych i dwaj agenci, nie mogli po- 
strzymać gestu zadziwienia.

— Ależ — zawołał sędzia śledczy — ten 
rysopis zgadza się zupełnie z rysopisem da
nym przez stangreta z uiicy Ernestine!

— Kroćsct! — rzekł Jodelet półgłosem, 
ale dosj-ć głośno aby zostać usłyszanym —

południowy; 13.05 Dalszy ciaz koncertu z płyt:
15,30 Wiadom. o eksporcie polskim (W arszawa); 
15,35 Przegląd giełd. Wiadom gospod.: 15,45 ,Mi- 
krorewia” — audycia muz. w oprać. Andrzeja Wla- 
sta z udz. artystów teatru .Wielka Rewia” (W ar
szawa): 16,30 Pieśni w wvk. Gabrieli Krygier - 
Bernackiei (sopran) Przy fortep. prof Marian Sau 
er; 16.45 Audycia dla chorych w oprać, ks R. 
Rękasa (Lwów): 17,15 Koncert kameralny: 17.50 
Skrzynka techniczna: 18.00 Przegląd teatralny; 
lS.lo Życie kultur, art i spal Poznania: 18,15 Re
cital śpiewaczy Jerzego Czaplickiego (W arszaw a): 
18.45 Odczyt pt. „Życie i obyczaje u zwierząt — 
słoń” (W arszaw a): 19.00 G. Verdi i jego najwybit
niejsi wykonawcy: 19,20 Pogadanka aktualna (W ar 
szawa); 19,30 D. c. reportażu muz z płyt: 19,50 
Wiadom. sportowe (W arszaw a): 19 55 Wiadomości 
sportowe Poznania; 20.00 Jak spędzić święto?; 
20.05 Pogad muzyczna (W arszaw a): 20.15 Koncert 
symf. z Filharm warszawskiej. W  przerwie: a) 
Dziennik wieczorny (W arszaw a!: b) Jak pracu
jemy w Polsce? (W arszaw a): 22,30 Recytacje po- 
ezyj (rec. poet lek.): 22.40 Koncert reklamowy;
23.00 Wiadom. meteor o!. <Ta kom lotn.: 23,05 Mu
zyka taneczna.

ja  dobrze mówiłem, że mężczyzna i  kobieta 
zostali zamordowani tą samą ręką i tą samą 
bronią... Ten jasny blondyn jest ich mordercą,

—-  Czyś pan słyszał młodzieńca mówią* 
cego? — zrv\-1 ’ 'zia śledczy kupca przy* 
borów ' ’ ’ ---eh.

— Słyszałem, proszę pana, w sklepie, gdy 
wyjął sakiewkę, płacąc za sprawunek, sztuką 
czterdziesto-frankową, z której mu moja żona 
wydała resztę.

— A! zapłacił sztuką czterdziestofranko-
wą?

— Tak je -J, panie i nawet zdaje mi się, 
że ich miał sporo w woreczku.

— Jedna z nich posłużyła do oddalenia
stangreta przy ulicy Montorgueil... — sze« 
pnął Jodelet. 4

— Cr j dobrze mówił po francusku? — 
pytał sędzia śledczy.

-— Bardzo dobrze, lecz cudzoziemskim a- 
kcentem, który mi się wydał podobnym do 
jakiegoś akcentu północnego, jednak nie mo
gę zaręczyć.

— To t:n , którego szukamy — rzekł na
czelnik wydziału śledczego. Interes się u- 
praszczn, gdyż mamy szukać tylko jednego
sprawcy.

— Tak — odparł pan de Gibray — tylko 
jegomość ten otoczył się taką tajemnicą, że 
trudno będzie go wyszukać.

— Zobaczymy. Młody blondynek jest prze 
biegły, to rzecz pewna, ale i my będziemy; 
również przebiegli.

— Czy pan potrzebuje jeszcze co ode- 
mnie? — zapytał LeteHier.

— Tak, n : chwilkę... Poproszę pana, abyś 
się z nami pofatygował do kancelarji pana 
nadzorcy cmentarza dla podpisania protokó
łu śledczego i dziękuję panu, żeś nam dał 
dobrowolnie objaśnienia, które nas ogromnie 
posunęły w naszych poszukiwaniach.

— Cieszy mnie, że mogłem być panom 
użytecznym i jestem na panów rozkazy... — 
odpowiedział kamieniarz. Jeżeli kiedykolwiek 
ujrzę zbrodniarza nie stracę go z oka, i każą 
go natychmiast aresztować.

~~ Trzebaby zamknąć dobrze te drzwi
— rzekł sędzia śledczy do ślusarza, który 
zapytał:

— Czy trzeba zamek przybić napowrót?
— Nie, zatrzy... omy go jako „corpus de- 

licti“. Tylko pan zamknij tak, aby można było 
przyłożyć pieczęcie.

— To bardzo łatwo.
— W ięc się pan pospiesz.
Ślusarz poszukał w worku narzędzi.
W yjął nit z przedziurawioną głową, wsa

dzi go w otwór zamku i zanitował z tyłu.
To u c.. ' vszy zamknął drzwi i wsadzi

wszy długi gwóźdź w głowę nitu, wetknął 
go pomiędzy spojenia granitu.

To tylko tymczasowo — rzekł koń
cząc. — Jeżeli panowie chcecie, mogę w do
mu zrobić haki i zamknąć daleko mocniej.

— Dobrze i tak będzie. Panic komisarzu 
policji, bądź pan łaskaw przystąpić do opie
czętowania.

Komisarz wziął się natychmiast do dzieła 
i ukończywszy wydal rozkaz, aby dwaj Stró
że cmentarni nieustannie pilnowali grobowca,

— Teraz idzie o przeniesienie ciała do 
Morgi — rzekł naczelnik wydziału śledczego 
Pan nadzorca będzie łaskaw dać nam do dy
spozycji swoich ludzi...

— Gotowi... czekają na pańskie rozkazy;
— odpowiedział nadzorca wskazując na czte
rech ludzi stojących nicruchomie przy noszach

'Ciąg dalszy nastąpi.)



Piątek, 'dnia 5 paźdzflrnika 1934 r.

Usiał oiri^ong
r  r Niniejszem podajemy do publicznej 
■wiadomości, że w dniu 11-go października 
br. odbędzie się na terenie miasta Ostrowa 
jarm ark na bydło i konie.

Towarów kramnych wystawiać nie- 
Wclno.

Ostrów t  dnia i-go października 1934 r. 
Miejski Urząd Bezp. i Porządku Publ.

(— ) W . Cegiełka, Burmistrz,

Kronika miejscowa
październik

§
.KggseagiaigyB

Kalendarz rzym.-kaf.
Piątek Placyda M. 
Sobota Brunona w.

Kalendarz słowiański 
Piątek Lubomiła 
Sobota Tomiła 
Słońce wschód 5.42 

zachód 17.08 
Księżyc wschód 2.26 

zachód 16.22

Dyżur nocny  z czwartku na piątek pełni 
l i r .  Chmiel, ul. Kościelna z (tel. 246). Apte
ka S tara  Rynek (tel. 96).

K in o A p o llo : „Powrót Sherloeka Hol- 
inesa“.

K in o  C orso : „Kocham Cię w środę".

R uch ludności. Urodzenia: syna: robot
nik Stanisław Krzesiński. — Śluby: czelad
nik malarski Stanisław Krzywda z F ran 
ciszką Grzelakówną, oboje z Ostrowa.

W miesiącu wrześniu br. zanotowano w 
[Urzędzie Stanu cywilnego urodzeń 36 {w 
tem 20 płci męsk. i 16 płci żeńskiej), ślubów 
12, zgonów 17.

ZEBRANIA.
Z w iązek W eteranów  Pow stań  N arodo

w y c h  H . P . 1 9 1 4 -1 9  r .  Zebranie miesięczne 
w dniu 5. 10. br. ze względu na odbywające 
się m isje nie odbędzie się. Następne zebranie 
odbędzie się 19. 10. br. godz. 19-ta.

? ćzl&łalności Komitetu pamojf
PSfj00!i2ftm8!H

A kcja Komitetu daje w dalszym ciągu 
V‘ •-■'-‘źne rezultaty, gdyż ciągle napływają 
y -'"'-ze ofiary na rzecz powodzian. Dalsze 
fcv.’'iy wpłacili: Związek Pracowników Bu 
dowlanych 10,70, Katolickie Tow. Robotni
ków Ostrów 77,35, Zarząd Miejski Raszków7 
2,40, Pracownicy Młyna Parowego Walczak 
i  Rakowicz, Zjedn. Detalistów Branży K o
lonialny 20,00. Łączną kwotę zebrano go
tówką rf 15,241,18:

Sekcja odzieżowa, zamiast ubrań otrzy
mywała również dary w gotówce ogólnej 
kwocie zł 32,15. P . Leporowska składając 
pieniądze do rąk przewodniczącego sekcji p. 
dyr. Czechowskiego, odliczyła zł 2,—  na 
szpilki zużyte przy zbiórce ulicznej, wobec 
czego pozostałe zł 30,15 zostały wpłacone do 
Komunalnej Kasy Oszczędności na konto 
Komitetu.

. Przy okazji prostujemy, że 1227 kg. ży
ta  i 25 kg. pszenicy dostarczyło nie jak  myl
nie podano wójtostwo Mikstat, lecz miasto 
Mikstat.

ftli procesu Poira&iei
L ,*»

Przed dwoma tygodniami została skaza
n a  Połczyńska za dokonanie niedozwolone
go zabiegu, skutkiem czego operowana 
zmarła.

Onegdaj przed sądem karnym odbyła 
się rozprawa przeciwko Rochowskiemti i Peł
czyńskiemu za namawianie w te j sprawie 
świadków do fałszywych zeznań. Przewód 
sądowy wykazał winę’oskarżonych, zasądza-

Potworna dzieciobójczyni
s k a z a n a  n a  10 la t  w l e z i e n i a

.Wczoraj przed trybunałem tutejszego 
sądu przewinęła się ponura tragedja nie: 
ślubnego dziecka, które zostało w bestjalski 
sposób zamordowane przez swoją matkę 
dwudziestotrzyletnią Anastazję Chlebow
ską. Przed wejściem trybunału, który two
rzyli pp. wiceprezes s. o. Woytynowski, s. o. 
Białoborsld, i s. o. Cukiersld, oskarżona gło
śno zawodziła płaczem stwarzając niesły
chanie przygnębiające wrażenie.

Oskarżona Chlebowska odpowiadała za 
zamordowanie swojego dwuletniego synka 
Jan a , którego w nocy wyprowadziła z Ja ro 
cina a następnie podążyła do Woli Książę
cej i tam w głębokich moczarach oddalo
nych od osiedli ludzkich udusiła dziecko, za
dając mu jeszcze kilkanaście uderzeń pię
ścią w główkę a następnie pozostawiając 
zwłoki dziecka w bagnie.'

Oskarżona do winy nie przyznaje się 
i twierdzi, że dziecko chciała tam jedynie zo
stawić, a następnie sama miała udać się do 
dzierżawcy młyna Kierczyńskiego aby ten 
oddał je j  pieniądze, które wczasie służby za
robiła.

Zeznania oskarżonej m ija ją  się jednali 
z prawdą gdyż świadkowie zeznawali, że 
Chlebowska stwarzała sobie alibi, mówiąc 
na kilka dni przed popełnieniem swego be- 
stjalsldego czynu, że dziecko zmarło na ospę, 
względnie innym mówiąc, że dziecko odegfe- 
ła do Ameryki.

Jako pierwszy świadek zeznawał K ier- 
czyński dzierżawca młyna w W oli Książęcej 
stwierdzając, że Chlebowska była u niego za
trudniona przez rok, skutkiem jednak krną
brności została w styczniu br. zwolnioną, 
a następnie przez kilka miesięcy przebywa
ła u Kierczyńskich, aż do czasu znalezienia 
sobie zajęcia. Dalej Kierczyński stwierdza, 
że dnia 25 czerwca br. Chlebowska była u 
nich w domu, mówiąc, że wychodzi zamąż 
a na uwagę czy przyszły mąż wie o je j  nie- 
ślubnem dzieci™, oskarżona odpowiedziała, 
że dziecko zmarło na ospę.

Tam  nikt nie chodzi.
Na okoliczność zamordowania dziecka 

świadek Kierczyński przedstawił trybunało
wi plan sytuacyjny moczarów, gdzie dziecko 
zostało uduszone i utopione i nadmienił, że 
nie może być mowy, aby oskarżona zostawiła 
tam dziecko, aż do je j  powrotu, gdyż w tam
tą stronę zupełnie nikt nie chodzi, gdyż to są 
grząskie mokradła.

Następnie zeznawała świadek Wanber- 
towa Tekla ż Jarocina u której dziecko przez 
rok było wychowywane. Świadek zeznaje, że 
Chlebowska wprawdzie w miarę swojej moż
ności płaciła je j  za utrzymanie dziecka, jed
nak nie odnosiła się do dziecka ze specjalną 
troskliwością. To samo potwierdziła Anna 
Postrzelona, u której dziecko jako niemowlę 
wychowywało się do 1S miesięcy. Świadek

jąc Redłowskiego na półtora roku więzienia, 
a Połczyńskiego na rok więzienie. Rozpra
wie przewodniczy! s. o. lleinricht, bronił Ro- 
chowsldego adwokat Winkowski, zaś 1 oł- 
ezyńskiego adw. Greinert i adw. Ciszak.

Mar ja  Lewicka zeznawała o charakterze 
Chlebowskiej, która przez krótki czas była 
u m ej na służbie stwierdzając, że oskarżona 
była impertynentką i kłamezynią skutkiem 
tego ze służby ją  zwolniła.

M amo, m am o
Kąpiący się wówczas w stawie obok mły

na Edmund Rosner i Wojciech B iela  usły
szeli rozpaczliwy krzyk małego dziecka, któ
re po kilku minutach słabło aż zupełnie usta
ło. Zaintrygowani chcieli dotrzeć do m iejsca 
skąd głos pochodził, jednak nie mogli tra fić  
na odpowiednie miejsce nadające się do 

rzejśeia w stronę bagniska. Wówczas zaszli 
o mieszkania Kierczyńskiego i powiedzieli, 

mu o wypadku i już wówczas żona Kierczyń- 
skiego powiedziała czy przypadkiem Nastka’ 
nie zrobiła co złego dziecku. Również świa
dek Roszezykowa słyszała krzyk dziecka. 
Oskarżona tłumaczy się, że dziecko zabrała 
od Wainterrowej na skutek domagania się 
przez nieślubnego ojca dziecka Stanisława 
Mielearkowskiego, który miał stamtąd dzie
cko zabrać.

Zeznania nieślubnego ojca.
Stanisław Mielcarkowski 50-letni ogrod

nik uwiódł 1932 r. służącą u niego wówczas 
Chlebowską mającą wówczas łat około 20 
wynikiem czego było nieślubne dziecko. P o
czątkowo Mielcarkowski m ający już dorosłe 
dzieci obiecywał Chlebowskiej małżeństwo, 
której obietnicy jednak nie dotrzymał. Wów
czas opiekun dziecka Chlebowskiej, Edmund 
Przybylski wytoczył proces skutkiem czego 
Mielcarkowskiemu przysądzono alimenta w 
kwocie 20 zi miesięcznie. Po wyroku Miel
carkowski zmienił ze swoim chlebodawcą 
kontrakt, gdyż dawniej pobierał wolne utrzy
manie, mieszkanie i 60 zł miesięcznie a po 
wyroku zmienił kontrakt na nieuchwytny 
dochód prowizyjny, skutkiem czego nie moż
na było alimentów wyegzekwować. Pozatem 
zeznawał jeszcze Michał Dyla starszy poste- 
runkowy w Kotlinie prowadzący wówczas 
dochodzenia. Po przesłuchaniu świadków 
sad przystąpił do przesłuchania rzeczoznaw
cy p. dr. Jan a  Lebensarta, który zeznał, że 
w czasie sekcji stwierdził śmierć dziecka 
przez uduszenie czego potwierdzeniem są 
krwawe podbiegi na szyji. Na głowie znalazł 
kilka śladów uderzeń topem narzędziem w 
tym wypadku pięści. Po zamknięciu przewo
du sądowego zabrał glos oskarżyciel pry
watny p. prok. Lewkonowicz, który zażą
dał surowej kary dla morderczyni własnego 
dziecka. Skolei przemawiał obrońca oskar
żonej Chlebowskiej p. adw. Greinert, po
częci sąd udał się na naradę.

Wyrok sądu skazał Chlebowską na 10 
lat więzienia, przy wyrokowaniu sąd wziął 
jako okoliczność łagodzącą ciężkie warnnki 
życia morderczyni.

kończyła to gorszące zajście, odwożąc ową 
kobietę autem do domu.

Przez dłuższy czas gromadziły się jesz
cze tłumy ciekawych kumoszek szeroko ko
mentując zdradę p. Karpińskiego.

Ra przsstroifze iMfonKani
W czoraj w godzinach rannych ul. Kah- 

a była widownią awantury na tle zdrady

l ! T h m t < b i  dobijał się do składu broni
. Kami oskiego, gdzie ukryła się młoda 
bieta rzekomo utrzymująca stosunki z 
aśeieielem tego składu.

Awanturę wywołała zdradzona zona, 
5ni widząc swoją szczęśliwą rywalkę chcia
na ulicy ją  pobić. Interwencja policji za-

M l y r n  pianiu 
Murarki Sowite] a OMe

Tutejszy klub sportowy „Ostrówia“ or
ganizuje w7 dniu 14 bm. interesujący mecz 
piłki nożnej z reprezentacyjną drużyną [Ma
rynarki W ojennej, która ma za sobą zwy
cięstwa z drużynami m arynarki wojennej 
innych państw. O bliższych szczegółach, na
szych czytelników poinformujemy w następ
nych komunikatach.



Piątek. 'dnî f> października 1934 r.

Cnliisnfifa w Środzie ruszy niebawem
Środa. Cukrownia średzka przygotowuje 

się do nowej kampanji, która rozpoczęć ma 
w połowie października. Jak  corocznie, cze- 
kaję na j : J  rozpoczęcie bezrobotni, a także 
komitaty; i władze, które udzielają im pomocy 
i spodziewają się pewnego odciążenia. .Na
dzieje te są uzasadnione, ponieważ Cukrów- ok. 1700. (p.)

«)QO-

nia z: ’ . udni około 1000 łudzi, tym razem ca 
3 zmiany 3 godzinne, z różnym tylko czasem 
pracy dla poszeacg Sinych robotników.

Miasta samo ma zaś oa . <uO rejestro
wa:^/ I b .  . . I d  h, z rodzinami licząc,w 
całym powiecie liczba bezrobotnych wynosi

Krwawe żalicie na zabawie
Butelką zabił prz&ciwn k a

Kancelarię adwokackę
przeniosłem z dniem 1 października 

br z ul. Sądowej 5, I. p,

na ul. Kościelna 1 4 ,1 p.
(dom p. Gehlichowej)

Br. ffitlor nalotu
a d w o k a t.

DO 59.‘5

Wyrzysk. W wiosce Drzwiewno Małe 
w pow. wyrzyskim w czasie zabawy doszło 
do utarczki słownej między Czesławem Mul
lerem i W ł. 1 ^nką. Po awanturze Muller o- 
puśeił salę zabawową, w godzinę po nim wy
szedł Płonka. Nie przeczuwał że wróg czekał 
na niego na dworze. Miii'er rzucił się na prze
ciwnika z butelką w r k i. Kiłka silnych u-

dcrzćń i Płonka runął na ziemię martwy. 
Z pomocą nadbiegli napadniętemu koledzy. 
Na widok trupa rzucili się na mordercę i zma
sakrowali go w niesłychany sposób. Po do
konaniu krwawego samosądu sprawcy zbiegli. 
Ciężko poranionego Miillera odwieziono do 
szpitala.

Nieszczęśliwy wypadek robotnika
przy pługu parowym

S trzcin o. W majątku Kobylniki miał miej 
sce nieszczęśliwy wypadek podczas pracy w 
polu. Ofiarą jego padł robotnik rolny, Jan 
Sieracki, który zz.J ty był —zy parowach 
pługach.

Podams orki spostrzegł on, że z kotła 
jednego z pługów wycieka woda. Chcąc te
mu zapobiec przystąpił do uszczelnienia o- 
tworu, usiłując mocniej wbić zamykający go 
kołek. Nagle wrząca woda wysadziła korek 
i wytrysnęła z całą siłą, oblewając Sierackic-

■ B ic f o c iR p ilc c z e & s S fS '©  
r t c p o S i o i  S f & n e g  I f .

N o w y  J o r k  (Teł. wł.). Były kierów 
nik wojskowego lotnictwa generał brygach 
w stanie spoczynku William Mitchell w utwo
rzonej przez prezydenta Roosevelta komis'' 
lotniczej wygłosił niezwykle fnfcresmac? 
mowę. General Mitchell oświadczył miedzt 
Innem}, i e  Japonia fest najnlehezpiecznłe|szv?r 
wrogiem Stanów Zjednoczonych. Stany Zie 
dnoczone powinny mieć samoloty o zasW t 
łt) do 13 tys^cy kim. abv mogłv zaafak' \ynf 
J  wonie. (Hm).

go i p.i.ząc ..a dotkliwie c :\ "  łowią, no
gi i jedną rękę. i

Robotnika odstawiono do szpitala w 
Strzelnie, ponieważ od silnego poparzenia 
potworzyły się rany. Stan jego jest bard. / 
poważny, (ss.)

" I

NIE CHCE SŁYSZEĆ
o innej firmie. Zawsze 
kumiie z zadowoleniem 
wszelkie podarki iak: 
torebki damskie, paraso
le teki porefele i walizy 
w wfasnei wytwórni 

firmy
WIKTOR CZYSZ

Poznań. Szkolna JJ tyl
ko naprzeciw Szniftla

lino

H E M O  R O I D Y
należą do cierpień wyjątkowo dokuczliwych t den er* 
wuiacych często ztnuszaia chorego do pozostawania 
w łóżku. gdvż utrudniała ruchy 1 odbierała chęć do 
aracv.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
daje możność szybszego pozbycia sie ich. .<

Tylko czopie! Magistra Wolskiego ,.Kastano!“ !e* 
dynę zawierające składniki roślinne miedzy ittneml 
Kasztanowiec Indyjski, który był stosowany przeciw; 
hemoroidom nawet w starożytności daja w krótkim 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidato 
nych: usuwała krwawienie, swędzenie zmniejszam 
obrzmienia koją bóle wyróżniaiac sie zarazem swem 
fagodnem działaniem <

Czopki ..Kastanol“ do nabycia w aptekach dro
geriach lub w wytwórni Mgr. Wolsld. Warszawa. u£: 
Złota 14 Obiaśniaiace broszury wysyłamy bezpfatnis

Czopki roślinne ..Kastano!" stanowią nałracionaf- 
niejsze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoroi
dami.

handlu!

Zapisy do Szkoły Rolniczej w 
Ostrowie przyjmuje Kaacelarja Szko
ły — ul. Wrocławska 3, garach Szko
ły Powszechnej im. Estkowskiego. 
I pi Ł*. i, pokój Nr. 31.

w poniedziałki i czwartki od go
dziny 8 do 1 popol.

Warunki przyjęcia: wiek 17—24 
lata, ukończenie Szkoły powszechnej. 
Oplata tylko 6 zł miesięcznie.

Nauka r "/.*<■ <?7v ■- • się 3 listopada 
b. r. DO. 533

'•' ze informacje na miejscu.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W sobotę, dnia 6 października 1934 r. o godz. I f  

przedpoł. sprzedam publicznie przez licytacie w Skat 
Iwierzycach w dawn. fabr gwoździ za gotówkę naj
więcej dającemu:

I windę trybową i 60 mir transmisji 
Km. 1561/34

CZAJKOWSKI
Komornik Sadu Grodzkiego rew. I. w Ostrowie ł'

D O 592

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  =
«rarr*r-n|

I SPIłZtDAZ
f i

MORWĘ

najlepszych odmian do

starcza w Polsce Krato

wa Stacja Jedwabni-cza, 

Ostrów Wlkp.

D. O 582

jgjWOLNE POSAD) g j FABRYKA

wyrobów bawełnianych 
poszukuje wykwalifiko
wanych tkaczy. Inwali
dów woiennycb o utra
cie zdolności zarobkowe) 
od 15 do 65 proc. płaca 
akordowa Oferty kiero
wać do Biura Pośredni-

H MIESZKANIA || i  K0ZNE g
UCZEŃ

oraz chłopiec może sie 

zgłosić Grzeszczyk Ka

liska 3. D. O. 591

AHFSZKANIE
w centrum 2 pokoje i ku 
chnia za pewien czas z 
góry od zaraz do wyna- 
iecia. Oferty do Redak
cji. DO 567

LEKCY]
gry na fortepianie — 

udziela fortepian do ćwi
czeń do dyspozycji. Zof
ia Włodarkiewiczówna. 
Szpitalna 4 m 5.

D O. 585
ctwa Pracy w Ostrowie 
ul Towarowa nr. 6 mmmmm

I ZGUBY

ZAGUBIONE 
dokumenty wojskowe — 
wystawione na nazwisko 
Edmund Wiatkowski -*s 
luiieważuiara. DO 569

„Oz ennik Ostrowski" ukazuje sie rano o K. 8 za wyjątkiem dm poświąteczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domu 
JJ5C zł przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 2,80 W razie wypadków spowodowanych siła wyższą. Jak strajki I sabotaż pracy, wydawnictwo nie od
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci niemała prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za I tWm jednotomowy na stronę 6-clo lamowej 12 gr.
Przy ogfoszenfcch skomplikowanych ’ub też przy specjalnym wvb> rze miejsca oblicza się w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: sfowo ty tutowe !5 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia ofatne w Ostrowie lub egenturach r.askarżalne w Poz
naniu -  Kmto czekowe P K O w Poznaniu nr. 208 282. — Adres Redakcfl J Administracji: Ostrów Poznańsłd. ulica Gimnazjalna 2. — Admini
stracja czynna od godz 8— I-ej 1 3— 18-eJ. — Ogłoszenia do najbliższego numeru orzytmuje sie do godz 14-eJ dnia ooprzedniego. oo tym czasie dolicza 
się koszta telefonu. — N ezamówionych ręknpl sów nie honoruje sie r nie twraca — Redaktor odpo wtedzfalny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Nakładem * czcionkami Drukarni ,Dzennika Poznańskiego* Sn Akcyjna w Poznantn — nllcaPocztowa 9. — telefon 33-00 I 11-77.


